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Rozporządzenia wykonawcze w sprawie ustawy aptekarskiej.
Referat Mra Józefa Longinowicza na ankietę krajową farmaceutyczną, odbytą dnia 29. czerwęa 

’ roku 1909. we Lwowie, wygłoszony przez Mra Wilczka.

D nia 18. g ru d n ia  r. 1906 została now a ustaw a ap tekarska sankcyonow ana
ż m ocą obow iązującą od  dnia  10. stycznia 1907.

O dnośn ie  do  jej przeszło d w u le tn iego  trak tow ania  parlam entarnego  
podnoszono  z różnych stron, tak z koła naszego zaw odu jak i z kół parla­
m entarnych  zarzut, iż ustaw a aptekarska spraw ę ty lko pow ierzchow nie  regulu je, 
pozostaw ia cały szereg kwestyj bez rozstrzygnięcia, a przedew szystkiem  u m o ­
żliw ia poszczególnym  w ładzom  adm inistracy jnym  do  tego  stopnia  w olną 
rękę w  jej zastosow aniu , że j e d n o l i t e  u reg u lo w an ie  . S tosunków  ap tekar­
skich w y d aje  się w  A ustryi p raw ie zupełn ie  w ykluczone.

Słusznie uznano, iż jest rzeczą niem ożliw ą w  drodze ustaw y o b o w ią z u j
jącej na d z i e s i ą t k i ,  l a t  u reg u lo w ać  naprzód  szereg  kwestyj, których 
trak tow anie m usi być  przystosow anem  do  k a ż d o r a z o w e j  potrzeby, gdyż- 
w  ten  sposób  dostosow anie  do potrzeb  czasu by łoby  bardzo  u t r u d n i o n e .  
Stało się w ięc rzeczą n ieun ikn ioną  stw orzyć ustaw ę ap tekarską jedyn ie  w  dzi­
siejszej jej form ie, przekazano jednak  w y r a ź n i e  rządow i) sp raw y w  ustaw ie, 
ty lko pob ieżn ie  trak tow ane u reg u lo w ać  w  d r o d z e  r o z p o r z ą d z e n i a  
b a r d z o  s z y b k o  i to  przew ażnie po  w ysłuchan iu  zdania  przedstaw icieli 
zaw odu.

T u  należy zw rócić uw agę na rezolucye, pow zięte przy zakończeniu 
ob rad  nad  ustaw ą tak w  Izbie posłów  jak i w  Izbie panów , z k tórych w ynika 
g o r ą c e  życzenie ustaw odaw cy, by  rząd  m o ż l i w i e  j a k  n a j s z y b c i e j  
w ydał rozporządzenia w ykonaw cze, zaznaczone w  ustaw ie, rów nież by  dał 
w ładzom  instrukcye, na podstaw ie k tórych b y łoby  zapew nione j e d n o l i t e  
zastosow anie ustaw y aptekarskiej w e w szystkich częściach państw a.

To zadanie spełn ił rząd  dotychczas ty lko w  części. D nia 10. stycznia 
r. 1907 opub likow ano  ustaw ę aptekarską i nadano  jej m oc obow iązującą.



— 126 —

T ego  sam ego  dnia  ukazało się rozporządzenie m inisterstw a sp raw  w ew nętrz­
nych z datą z dn ia  2. stycznia 1907 r., odnoszące się do  ustanow ien ia  w y­
działów  w  kondycyi będących  farm aceu tów ; okazuje się ono  jako tym czasow e 
załatw ienie po lecenia  ustaw odaw cy  w  § 63. ust. apt. — R ozporządzeniem  
z dn ia  17. czerw ca r. 1907 opub likow anem  z dn ia  21. czerw ca 1907 w D zien­
n iku  ustaw  państw . Nr. 67. rozszerzono w zw yż w spom niane  rozporządzenie 
także na o b o w i ą z e k  z g ł a s z a n i a  farm aceutów  kondycyonujących  
w  aptekach.

Przez okó ln ik  z dn ia  14. października 1907 r. do  1. 33386 w ydany do 
w szystkich w ładz krajow ych dało  następn ie  m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
instrukcyę, m ającą tłóm aczyć poszczególne ustanow ien ia  ustaw y aptekarskiej 
i to  inform acye odnoszące się :

1) do  obliczania czasu za trudn ien ia  w  służbie zaw odow ej, który  należy 
w ykazać przy urządzaniu  now ych aptek. (§ 3. ustęp  przedostatn i);

2) do  czasow ego w ykluczenia pew nych osób od  uzyskania upraw nien ia  
d o  u tw orzenia  apteki (§ 3. ustęp  ostatn i);

3) do  złożenia koncessyi na w ypadek  osiągnięcia now ej koncessyi 
(§ 46. ustęp  trzeci);

4) odrzucen ia  p o d an ia  bez dalszego postępow ania, g d y  właściciel kon- 
cesyonow anej apteki u b ieg a  się o udzielen ie  up raw nien ia  do  o tw arcia now ej;

5) dopuszczalności odrzucen ia  p o d an ia  o koncesyę z p o w o d u  braku  
osobistych kw alifikacyi naw et w  razie przeprow adzen ia  w stępnego  postę­
pow ania ;

6) w ym iaru  i złożenia op łaty  koncesyjnej (§ 51. ust. 4. i § 11. ust. 3.);
7) w liczania czasu służby przed  uzyskaniem  sto p n ia  m agistra farm acyi.
Przez ten  okólnik  n iek tó re  niejasne m iejsca ustaw y aptekarskiej stały

się p rzystępne d la  system atycznego ich traktow ania.
W  ciągu  roku  1907 opracow ał rząd dw a dalsze pro jek ty  rozporządzeń  

a to  je d e n :
A) odnoszący  się do  za trudn ian ia  sił pom ocniczych przy prow adzen iu  

ap tek  (w w ykonan iu  ustanow ień  § 5. ust. apt.).
B) o d nośn ie  do  oznaczania zajęć stojących w  zw iązku z zaw odem  ap te ­

karskim  a lbo  z n im  spokrew nionych , k tóre należy uw ażać jako  zatrudnien ie  
zaw odow e (w w ykonan iu  § 3. ustęp  3. ust. apt.).

P ow szechn ie  znaną jest rzeczą, jaki los spotkał te  projekty  rozporządzeń.
D nia  18. kw ietnia r. 1908 w ydano  w reszcie rozporządzenia  B), które 

reg u lu je  zajęcia m ające być zaliczane do za trudn ień  zaw odow ych i ich d o ­
puszczalny czas trw ania.

T o  rozporządzenie, jak  w iadom o doznało  w strząśnienia przez rozstrzy­
gn ięc ie  T ry b u n a łu  adm in istracy jnego  z 17. lu tego 1909 w  spraw ie kw estyi 
w ojskow o-aptekarskiej i m in isterstw o będzie m usiało  w  najbliższym  czasie 
zm ienić to  rozporządzenie.

N atom iast rozporządzenie  A), k tóre  zakreśliło sobie bardzo  szerokie 
po le  działania, jeszcze się nie ukazało i w  każdym  razie naw et dalekiem  jest 
o d  tego.
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Przyczyna tej d ługiej zw łoki leży tak w  w ielostronności m ateryału  za­
w arteg o  w  rozporządzeniu  jak i w  tern, iż część kw estyi m ających być u re- 
gu lo w an em i w  d rodze  rozporządzeń  napo tkała  na  znaczny o p ó r w  poszcze­
gó ln y ch  kołach zaw odow ych.

Jak  w iadom o — rozporządzenie  A) zaw ierało  postanow ien ia  w  spraw ie:
1) określenia personalu  aptekarsk iego  w ogóle ;
2) p rzy jm ow ania  i kształcenia asp iran tów ;
3) egzam inow ania  asp iran tów ;
4) stw orzenia kategory i i ram  w  personalu  aptekarskim , trw an ia  zatru­

d n ien ia  czyli czasu służby, p row adzen ia  ew idencyi i pośw iadczania czasu 
służby.

U stanow ien iu  m aksym alnego  czasu służby, jak  i poruczen iu  egzam ino­
w ania asp iran tów  nauczycielom  szkół wyższych, oparły  się koła w łaścicieli 
i kładły g łów n ie  nacisk na to, b y  u reg u lo w an ie  czasu służby nastąp iło  nie 
przez rozporządzenie, ale tylko w d r o d z e  u s t a w y .

Z e strony  asystentów  rozszerzono znacznie 4. ustęp  rozporządzenia  
A) przez poszczególne paragrafy, zapożyczone z ów czesnego  pro jek tu  ustaw y 
o pom ocn ikach  hand low ych ; przy ustęp ie  2. i 3. to  jest «kształcenie i egza­
m inow an ie  asp iran tów ", k ładziono  nacisk na  to, że n ie opłaci się z p e ­
w nością  regu low ać  tej kw estyi p rzed  zaprow adzeniem  n ow ego  porządku  
studyów , gdyż takie m ałostkow e, w  d rodze  rozporządzeń  odbyw ające się 
regu low an ie  kształcenia i egzam inow ania  asp iran tów , zbyt ła tw o m ożnaby 
w ziąć za kom pensatę  za refo rm ę studyów , d o  której się dąży od  dziesiątek lat.

W o b ec  tak  m ałej sym patyi, z jaką ko ła  zaw odow e odnosiły  się do  
poszczególnych  postanow ień  rozporządzenia  A), w olał rząd  w strzym ać w y­
d an ie  rozporządzenia, pozostaw iając w yjaśn ien ie sytuacyi b iegow i czasu, rzecz 
najw ygodniejsza, k tórą  rząd m ó g ł zrobić.

N asz zaw ód  jednak  n ie  m oże się zadow olić  takiem  w yczekiw aniem , 
m a  przecie p raw o żądać, aby  jego  stosunki n i e  d w u z n a c z n i e  były  u re ­
gu low ane, aby  rząd jak najrychlej spełn ił obow iązki, nałożone nań przez 
u staw odaw cę  po  w ydan iu  rozporządzeń  i p ro jek tów  ustaw  d la  w ypełn ien ia  
lu k  w  ustaw ie aptekarskiej, w reszcie, aby  istniało jedno lite  stosow ania ustaw y 
.aptekarskiej, gdy  ona  już 2 1/2 roku  istnieje.

P ozw olę  sobie przytoczyć te kwestye, k tóre  w ym agają  u regu low an ia  
w  d rodze  rozporządzenia, podając  rów nocześn ie  krótko kierunek, w  jakim  
¡naszem zdaniem  uregu low an ie  p o w in n o b y  nastąpić.

R ozporządzenia  uzupełniające ustaw ę aptekarską są przew idziane:
W  § 3. O d n o śn ie  d o  z a l i c z e n i a  i n n e j  s ł u ż b y  z a w o d o w e j  

prócz w  ap tekach  publicznych albo  przy zakładach. (Z ałatw ione rozporządze­
n iem  z 18. kw ietn ia 1908).

D o § 4. O kreślen ia  kw alifikacyi tych osób, k tóre  w  razie p r z e m i ­
j a j ą c e j  p r z e s z k o d y  w łaściciela albo odpow iedzia lnego  kierow nika apteki 
tylko n a  k r ó t k i  c z a s  jako zastępcy m ają pow ierzone p r o w a d z e n i e  
apteki, przyczem  w edle brzm ienia  ustaw y, po  w ysłuchaniu  reprezentacyi 
.zaw odu m ożna poczynić u łatw ien ia  w drodze  rozporządzenia.



— 128. —

W edle  do tychczasow ych postanow ień  n ie  jest rzeczą zupełn ie  jasną, kto 
w  razie po trzeby  m oże być zastępczym  kierow nik iem  apteki. W  ogólności 
trzym ają się tego , iż m agistrow i bez Q u in q u en iu m  (pięciolecia) m ożna p o - . 
ruczyć na krótki czas, m niej więcej o d  6 ty godn i do 3 m iesięcy przem ijające 
k ierow nictw o apteki.

U  właścicieli istniał zam iar poruczen ia  p rzem ijającego  zastępstw a k ie­
row n ika  także n iedyp lom ow anym  asystentom , przyczem  w skazują oni na to, 
iż w  nagłych  w ypadkach  nie zawsze m ożna znaleźć siłę kw alifikow aną 
i .że w  praktyce byw a n iek iedy  rzeczą n ieun ikn ioną  naw et p rak tykanta  na 
kilka dni pozostaw ić .w aptece sam ego. W  ten  sposób  w  razie po trzeby  
dotychczas już p o stępow ano  i jest rzeczą konieczną jasno stw ierdzić, że n ie  
m ożna obw in iać ap tekarza, jeśli on n. p. w  razie zachorow ania lub  tem u 
p o d o b n e j sytuacyi, m usi zostaw ić aptekę na kilka dni n iedyp lom ow anem u  
asystentow i albo  naw et prak tykan tow i już dosyć w yszkolonem u w zawodzie.- 

N ie chcem y tutaj p rzedw czesnego  w ydać sądu, g dyż  dobrze  rozum iem y 
p o tęg ę  po łożenia  .przym usow ego. Jednak  m usim y przecież trzym ać się tego, 
żę przy z u p e łn e j  uw zg lędn ien iu  w yłaniających się sy tuacy i p rzy m usow ych ,- 
należy bezw arunkow o unikać nadużycia czyli tem  sam em  bezpraw ia, k tó re  
m oże w yjść na .szkodę publiczności jak i farm aceutów  dostatecznie ukw a- 
lifikow anych. ... ¡ : :■■■o.;;:'  ■: :

§ 5. O  z a t r u d n i e n i u  s i  1 p o m o c n i c z y c h ,  w  całym  sw oim  
układzie n ie  jest niczem  tonem ,'jak  po ruczen iem  go  w ładzy w ykonaw czej z kilku ■ 
krótkiem i w skazów kam i. Z atrudn ien ie  sił pom ocniczych" w  aptekach m a być 
u n o rm o w an e  p o  w ysłuchan iu  zdania reprezentacyi stan u  w  drodze ro zp o ­
rządzenia. T u  należy przede wszy stkiem  także określić, p o d  jakim i w arunkam i 
m a b y ć  ktoś użyty w  ap tece do sam odzie lnego  w ydaw ania leków, przyczem  
ustaw a podaje  jako dyrektyw ę, że przy za trudn ien iu  siły pom ocniczej bez 
dy p lo m u  m agistra  przy sam odzielnem  w ydaw aniu  leków  ten, n a  któregO' 
rachunek  prow adzi, się ap tekę, m a o d p o w iad ać  za szkodę, jaką ew en tualn ie  
uczyni siła pom ocnicza w  pełn ien iu  swej służby.

D o załatw ienia tej kw estyi jest przeznaczone rozporządzenie  A), p rzedtem  
obszern ie om ów ione, k tóre  się jednak  dotychczas jeszcze nie okazało i nie 
m a się okazać ani w  sw ym  p ierw otnym  układzie ani w  swej p ierw otnej, 
rozciągłości.

B yłoby w skazanem , aby  rząd ze sw ego pro jek tu  rozporządzeń A) tylko 
te postanow ien ie  wyjął, k tóre w edle w skazania § 5. ust. apt. należy u n o r­
m ow ać. P rzepisy  co do  kształcenia i egzam inow ania p rak tykantów  i t. p., 
należą naszem  zdaniem  do reform y studyów , a nie do rozporządzenia, k tóre 
m a orzec, w  jakim  stopniu , tak jakościow o, jak i ilościow o m ogą być za tru ­
dn ione  poszczególne siły pom ocnicze (w danym  czasie zwykle używ ane).

Jeśli po tem  przyszła reform a studyów , przyniesie z sobą zm iany co do 
jakości sił pom ocniczych , przez coby kw alifikacye poszczególnych g ru p  d o ­
znały zm iany, w tedy  bez w ątp ien ia  rozporządzenie  opierające się na § 5. 
u s t  apt. m ożna zastąpić innem , o d pow iada jącem  z m i e n i o n y m  stosunkom . 
Przez takie w yłączenie postanow ień  z rozporządzen ia  A), nie należących
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b ezw arunkow o do § 5. zm niejszyłyby się isto tn ie trudnośc i w  w ydaw aniu  
teg o  rozporządzenia.

§ 7. U s t .  a p t. ( U n o r m o  w  a n i e  p  r  o w a d z e n i a a p t e k i ;  F a r ­
m a k o p e a ;  C ennik  leków), u pe łnom ocn ia  rząd nie ty lko do  w ydaw ania 
tym czasow ych rozporządzeń  odnoszących się do stw orzenia farm akopei i cen­
nika leków , ale także w skazuje na uno rm o w an ie  p row adzen ia  apteki w  drodze 
rozporządzeń, o ile postanow ien ia  tej ustaw y nie zaw ierają  p rzepisów  co do 
teg o  prow adzenia.

Jak w ięc w iadom o, opracow ał już rząd  porządek  p row adzen ia  dla aptek, 
w ydan ie  tego  rozporządzenia m a w krótce nastąpić. W  kom itecie farm aceu­
tycznym  najwyższej R ady sanitarnej, o d by ło  się już kilka posiedzeń celem  
o b rad  nad  pro jek tem  rozporządzeń, a w  ob rad ach  bra ło  udział kilku re p re ­
zen tan tów  stanu aptekarskiego.

N ależy ten p lan  rządu  zupełn ie  uznać, gdyż dow odzi dążenia w  k ie­
ru n k u  zastosow ania postanow ień  ustaw ow ych o w ażnem  znaczeniu d la  stanu 
ap tekarsk iego  do potrzeb  tego  zaw odu, o ile się to  z w zględam i publicznym i 
d a  pogodzić. — U bolew ać jednak  należy, iż rząd  w cale nie liczy się z w ielką 
g ru p ą  aptekarzy k o n d y  c y o n u  j ą c y  c h  jakkolw iek  są kondycyonujący  bez 
w ątp ien ia  tak sam o uzdolnieni, gdyż w  ich ręku  w  znacznej części spoczyw a 
cała czynność prow adzen ia  aptek.

Byliby też m ogli kondycyonujący  z pew nością  zw rócić uw agę  na różne 
brak i w  dzisiejszych stosunkach  i p o d ać  od p o w ied n ie  pro jek ty  celem  zara­
dzenia tym  brakom , coby w yszło na do b re  całem u stanow i, a zatem  i w ła­
ścicielom  aptek. Jesteśm y przekonani, iż rząd nie w ahałby  się w ysłuchać 
zdania asystentów , g d y b y  ze strony  w łaścicieli nie przeszkadzano tak trw o ­
żliw ie w spółdziałan iu  asysten tów  w  pracach, służących całem u stanow i.

Ż e takie pom inięcie  i zostaw ienie na uboczu  asystentów  szkodzi tylko 
aptekarzom , dow odzą tego  przedew szystkiem  różne cenniki leków  a chyba 
ap tekarze dobrze pam iętają, że ostatn ia p o p raw a cennika leków, przedstaw ia­
jąca się bardzo  z n a c z n i e  — nastąpiła  w skutek w spółdziałan ia asystentów , 
(odnosi się to do dyspenzacyi).

N ie m ożem y się pow strzym ać, by  n ie  dać aptekarzom  następującej 
rzeczy rozważyć. K ażda g ru p a  zaw odow a,, k tó ra  zajm uje sw oje stanow isko 
w  zaw odzie, — naw et każde i n d y w i d u u m ,  k tóre  doszło do poznania  celu 
sw ego życia, dąży do c z y n u  i do  znaczenia. Jeśli w ięc aptekarze jeszcze 
dale} tak  trw ożnie baczą, by  nie dopuśc ić  asystentów  do działania i do zna­
czenia p r z y  aptekarzach i o b o k  nich, okazują się p r z e c i w n i k a m i  asy­
sten tów  i zm uszają ich do pozostania na stanow isku p r z e c i w  w ł a ś c i ­
c i e l o m  ew entualn ie  do w ystąpienia przeciw  nim .

Przez taką dziecinną, m ałostkow ą zazdrość, uniem ożliw iają w łaściciele 
ap tek  so lidarność tak b a r d z o n i e z b ę d n ą  dla naszego stanu i nie p o ­
zw alają m u osiągnąć jedności i siły na zew nątrz. Bezużytecznem i są skargi 
żyw e aptekarzy z różnych pow odów  na skutki rozbierzności i ścieranie się 
in teresów , w alk i spo rów  w  sam ym  zaw odzie, skoro sam i j e s z c z e  d a l e j
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burzą  w szelką sposobność, w  k tórejby  o b ie  g ru p y  zaw odow e stanęły w  je­
dnym  szeregu.

R ozum ie się sam o przez się, że aptekarze nie m ogą  oczekiw ać ślepego  
posłuszeństw a od  asystentów , że przeto urządzenia zaw odow e pow stałe przez 
w spółdziałanie asysten tów  w i ę c e j  n i ż  d o t y c h c z a s  b ęd ą  m usiały zadość  
uczynić o b u s t r o n n y m  życzeniom .

T o jednak  nie pow inno  aptekarzy rozstrajać, gdyż jest to  j e d y n y  
w arunek  so lidarności w szystkich w arstw  zaw odu, tak bardzo  pożądanej naw et 
przez stronniczych w łaścicieli aptek.

P o  tem  odb iegn ięc iu  od  tem atu  — naszem  zdaniem  bynajm niej nie 
zbytecznem  — zw róćm y się znow u do  w yliczania brakujących, w zględnie  
przew idzianych  w  ustaw ie aptekarskiej rozporządzeń  w ykonaw czych.

§ 8. u s t .  a p t .  odnosi się do s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  i po leca 
rządom  krajow ym  po  w ysłuchaniu  op in ii odnośnej Izby hand low ej i p rze­
m ysłow ej i odnośnej reprezen tacyi aptekarskiej w ydanie rozporządzeń  w  spraw ie 
spoczynku n iedzielnego  dla ap tek  publicznych przy uw zględn ien iu  po trzeb  
ludności.

W iększość rządów  krajow ych spełniła już żądanie w yrażone w  ustaw ie, 
niestety jednak  w  sposób  bardzo  m ało jednolity , jak tego  inaczej nie m ożna 
się spodziew ać po  rządach krajow ych o d  siebie naw zajem  niezależnych. 
Podczas g d y  n iek tó re  rządy krajow e kw estyę energicznie rozwiązały, n. p. rząd 
k rajow y szlązki, inne zadow oln iły  się nieśm iałą próbą, inne w reszcie niczego 
nie tknęły.

W ydaje  się nam  w adliw em , iż w  ustaw ie rządy k rajow e otrzym ały zle­
cenie uno rm o w an ia  kw estyi i że uno rm o w an ie  to  nie zostało raczej o d d an e  
kom petencyi m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych. W olnoby  było rządom  k ra ­
jow ym  dać w yraz sw oim  zapatryw aniom , na podstaw ie k tórych m og ło b y  
po tem  m inisterstw o uw zględn iać słuszne w ym ogi różnych stosunków  w ra ­
m ach  rozporządzenia w  g łów nych  zarysach jednolitego.

A systenci m uszą u s i l n i e  d om agać  się, aby w s z y s t k i e  rządy k ra­
jow e, k tóre  nie przedsięw zięły jeszcze żadnych środków  norm ujących  w  spraw ie 
spoczynku niedzielnego, jak najprędzej to  uczyniły. Dalej m usim y jako ży­
czenie usilne i na pew no  m ożliw e do  spełnienia wyrazić, aby m inisterstw o 
w ezw ało rządy krajow e z harm onizow ać ze sobą  p rzeprow adzenie  ro zp o ­
rządzeń norm ujących  spoczynek niedzielny w  poszczególnych krajach ko­
ronnych.

Zresztą w ydaje się to  nam  zupełn ie  dopuszczalnem , aby m inisterstw o 
sp raw  w ew nętrznych opracow ało  p ro jek t jako w zór do u regu low ania  tego  
przedm iotu , k tó ryby  rządy k rajow e wzięły jako podstaw ę dla sw oich ro zp o ­
rządzeń, przyczem  jedyn ie  celem  uw zględn ien ia  szczególnie różnych m iej­
scow ych stosunków  dopuszczalneby  były zm iany. Dużo m ów i się n ieprzy­
chylnych rzeczy o dążeniach asysten tów  d o . zaprow adzenia spoczynku n ie­
dzielnego, naw et w  kołach asystentów  spotyka się często z g łosam i: «Co mi 
p o  spoczynku niedzielnym , kiedy m uszę przy zam kniętych drzw iach siedzieć 
w  budzie", a lbo  ci sam i m ów ią: „ W o l ę  m ój dzisiejszy zw ykły podział
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służby, rezygnuję chętnie z spoczynku niedzielnego  i szefowi w yśw iadczam  
przez to przysługę, k tó ra  m nie  nic nie kosztuje".

Te wszystkie punk ta  w idzenia są fałszywe. P rzy  spraw ie spoczynku n ie ­
dzielnego idzie nie w yłącznie o przysporzenie w olnego  czasu, a dla aptekarza 
n ie o stratę kilku halerzy dochodu , ale o to , aby  r a z  w r e s z c i e  zad o k u ­
m entow ać, że t a k ż e  a p t e k a r z  m a p raw o w  pew ne dni być  w o l n y m  
o d  p r a c y .

P rzed  laty sądzono, że św iatby się zawalił, g d y b y  kupcy  zam ykali sklepy 
w  niedzielę po po łudn iu , ba, naw et w niedzielę przed po łudn iem  od  pew nej 
godziny. Burza pow stała, gdy  szło o to, aby na n iedzielę po p o łu d n iu  zam y­
kano trafiki, a w kołach aptekarskich uw ażano za rzecz zgoła niem ożliw ą, 
zaprow adzić spoczynek niedzielny w  aptekach.

Ten, co jest przyzw yczajony sw oje spraw unki w tedy  załatw iać, g d y  m u 
to w łaśnie w ypadn ie ; będzie przeciw nikiem  spoczynku niedzielnego. A le nie 
tylko g o sp o d y n ie  przyzw yczaiły się po trzeby  sw e pokryw ać przed godz. 10. 
przed po łudn iem , także i palacze pokryw ają sw e potrzeby  przedtem , a różne 
artykuły  toaletow e, środki dom ow e i t. p. m ożna kup ić  w  ap tece rów nie 
bez trudności w  sobotę  lub  w  niedzielę przed po łudn iem .

Jak z dośw iadczenia w iadom o, w  niedzielę p o p o łu d n iu  bardzo m ało 
rzeczyw istych leków  kupu je  się, po  najw iększej części są to drobnostk i, które 
służą do  stałego użytku, o k tórych po trzeb ie m ożna było bardzo dobrze 
w iedzieć o pó ł dn ia  wcześniej, albo  są to  artykuły, k tóre w pow szednich 
dniach zw ykle kupu je  się w  sklepikach i t. p., a teraz poniew aż są poza­
m ykane, żąda się ich w  aptece.

D otychczas już kilka lat m ające dośw iadczenia w  A ustryi z spoczynkiem  
niedzielnym  w ykazały, że przytem  in teresy ludności w cale nie cierpią, że 
niem a najm niejszego p o w o d u  do skarg  w  okręgach  ze spoczynkiem  n ie ­
dzielnym  w aptekach i to  w reszcie p o w in n o b y  być w ystarczającym  dow odem , 
że jednolite, energiczne unorm ow an ie  kwesty i nie w ym aga więcej tylko 
studyów , ale wreszcie i jego  w ykonania.

Z resztą już od d z i e s i ą t e k  l a t  g rom adzono  w innych państw ach 
dośw iadczenia z spoczynkiem  niedzielnym  w  aptekach, k tóre okazają, iż jest 
to  kw estya zupełnie skończona i nie w ym aga dalszego dok ładnego  studyum .

Ż e spoczynek niedzielny jest zaprow adzony  także w  państw ach z w o l­
nością osiedlania się, w ięc n. p. w Szw ajcaryi i w e Francyi, a w ięc w śród 
w arunków , k tóre czynią p raw d o p o d o b n em i w iększą konkurencyę aptek  m iędzy 
sobą  i m oże też w iększą bezw zględność publiczności w obec aptekarzy, że 
m im o to u trzym uje się bez skarg, m oże to  posłużyć jako całkiem  szczególny 
dow ód, że u nas w  A ustryi a rgum en ty  podnoszone przeciw  spoczynkow i 
niedzielnem u są z pew nością  bezpodstaw ne i tylko są cechą uporczyw ości.

W  § 11. o p ł a t a  z a  u d z i e l e n i e  k o n c e s y i ,  przew idziano więcej 
rozporządzeń. Jedno  z nich dotyczy w cielenia uzdrow isk  i innych m iejsco­
wości, w ięcej uczęszczanych do  klasy z wyższą opłatą. Było to  już p rzed ­
m iotem  rozpatryw ania m inisterstw a z w iosną r. 1907 w najwyższej radzie
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sanitarnej w  obecności rep rezen tan tów  zaw odu i przy tej sposobności ok re­
ślono niek tóre  punk ty  zapatryw ania  w tej spraw ie.

R ozum ie się, by łoby  rzeczą tru d n ą  i by łoby  p racą uciążliw ą, g dyby  
te w szystkie m iejscow ości, k tóre  u spraw ied liw iają  wyższą op łatę  za koncesyę, 
z g ó ry  klasyfikow ano. G dyż w takim  szem atyzm ie pow in n y b y  być zaw arte 
nie ty lko te wszystkie m iejscow ości, k tóre apteki p o s i a d a j ą ,  ale także te, 
w  których w  bliższym  lub dalszym  czasie m o ż n a b y  urządzić apteki. 
Przytem  należałoby  te m iejscow ości na dziesiątki lat z g ó ry  oszacow ać, aby 
o ile m ożności oszczędzić rozporządzeń  dodatkow ych, m im o to jednak  nie 
m ożnaby uniknąć, aby  pew na m iejscow ość do  czasu, w k tórym by tam  aptekę 
urządzano, nie nadaw ała  się do innej klasy op ła t (za koncesyę); ew entualn ie  
należałoby klasyfikacyę m iejscow ości bez ap tek  odłożyć na czas, w którym  
się aptekę urządza.

T ę ostatn ią d ro g ę  ob ra ło  m in isterstw o ze w zg lędów  praktycznych i m ie­
liśm y już kilka razy sp o sobność  czytać rozporządzenia, w których z okazyi 
utw orzenia apteki albo zm iany posiadan ia  apteki daną m iejscow ość klasyfi­
kow ano  o d nośn ie  do opłaty, k tórą należało uiścić za koncesyę. — W  tym 
k ierunku  m ożnaby się dalej trzym ać dotychczasow ego postępow ania.

Dalej postanaw ia jeszcze § 11., iż m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych 
m a w ydać rozporządzenia  po  w ysłuchan iu  zdania rep rezen tan tów  stanu ap te ­
karzy, odnoszące się do  usta len ia  m inim alnej w ysokości św iadczeń pensyj- 
nych i innych dla ubezpieczonych i pozostałych po nich osób.

Przy ocenie uk ładu  § 11. należy przypom nieć, że w czasie, g d y  ustaw a 
ap tekarska była trak tow ana w parlam encie, ustaw a pensyjna dla urzędników  
pryw atnych  j e s z c z e  n i e  była gotow a. U staw odaw cy było w ięc n iem o- 
żliwem , przyjąć do ustaw y aptekarskiej wszystkich szczegółow ych postanow ień  
dla ubezpieczenia na starość, przeto upow ażn ił rząd, do unorm ow an ia  spraw y 
w drodze rozporządzenia. Tym czasem  załatw iono parlam entarn ie  ustaw ę pen- 
syjną dla urzędn ików  pryw atnych, a naw et otrzym ała ona sankcyę na 2 dni 
przed ustaw ą aptekarską.

W  tej ustaw ie pensyjnej u n o rm o w an o  ustaw ow o m inim alną w ysokość 
św iadczeń, zapew nionych  ubezpieczonym  i pozostałym  po nich osobom , jako 
też i c z a s ,  w  którym  m a się rozpocząć staranie o zaopatrzenie dla w szystkich 
kondycyonujących  w m yśl ustaw y pensyjnej obow iązanych  do ubezpieczenia, 
a kondycyonu jący  w  aptekach są rów nież objęci ogó lną  ustaw ą pensyjną.

Tak w ięc niedalekiem  było, iż rząd spełniając obow iązek nałożony nań 
w  § 11. po uno rm o w an iu  spraw y w drodze  rozporządzenia nie m óg ł zajść 
poniżej w ym iaru  oznaczonego ustaw ow o w ustaw ie pensyjnej, a p o w y ż e j  
nie chciał, gdyż stałby się najgw ałtow niejszym  przeciw nikiem  kół po siad a ­
jących. Przeto rząd poradził sobie w bardzo p rosty  sposób  przez w ydan ie  
okóln ika z 11. sierpn ia  1908 r. 1. 16079, do w szystkich politycznych w ładz 
krajow ych, o d nośn ie  do ubezpieczenia pensy inego  kondycyonujących  stanu 
ap tekarskiego i użycia op ta t za koncesyę.

To rozporządzenie op iew a:



Z dniem  1. stycznia w chodzi w  życie ustaw a z 16. g ru d n ia  1906 r. 
dz. u. p. Nr. 1. z r. 1907 o ubezpieczeniu  pensyjnem  zatrudn ionych  w służbie 
pryw atnej i n iektórych pozostających w  służbie publicznej. P oniew aż w arunk i 
obow iązku ubezpieczenia, k tórych żąda pow ołana  ustaw a, zachodzą u  kon.- 
dycyonujących farm aceutów , zostało w ten  sposób  usku teczn ione odm ienn ie  
ustaw ow e ubezpieczenie kondycyonu jących  farm aceutów  w  m yśl § 11. ust. 5. 
ustaw y z 18. g ru d n ia  1906 dz. u. p. Nr. 5. z r. 1907. Z daje  się, iż w skutek  
teg o  o d p ad a  potrzeba ustalen ia  m in im um  św iadczeń początkow ego te rm in u  
ubezpieczenia  w drodze  rozporządzenia, p rzew idziana w  ustęp ie  6. w sp o ­
m nianego  paragrafu.

W  m yśl ost. u stępu  § 11. ustaw y apt. należy opłaty  za udzielenie kon- 
cesyi do p row adzen ia  publicznej apteki obrócić  na  cele zaopatrzen ia  kondy- 
cyonujących farm aceutów  i osób po nich pozostałych. D la osiągnięcia  tego  
m oże m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych postanow ić, że opłaty te m ają być 
przeznaczone dla zakładu, k tóry  m a na celu zapew nienie  pensyi osobom , 
należących do stanu aptekarskiego.

W edle  postanow ien ia  ustaw y m ają być  op łaty  przeznaczone d la  istn ie­
jącego  lub  utw orzyć się m ającego  zakładu, o ile urządzenia jego  a w  szcze­
gó lności p lan  ubezpieczenia tegoż odpow iadają  staw ianym  w ym aganiom . 
W  tym w ypadku opłaty  idą tylko na korzyść kondycyonu jących  farm aceutów , 
należących do tego  zakładu.

Z  tego  postanow ienia  ustaw y w ynika, że opłaty  te  m o g ą  być przekazane 
ty lko jednem u  instytutow i, k tórego  zakres działania nie m oże w obec  tego  
z natury  rzeczy u legać  tery to ryalnem u  ograniczaniu . W o b ec  urządzenia tego  
insty tu tu  należy uw zględn ić  przedew szystkiem  przepisy § 65. ustaw y p en ­
syjnej. B yłoby na czasie, aby  pow ołane  reprezentacye stanu aptekarzy zdecy­
dow ały  się już na sposób, w  jaki m a być p rzeprow adzone ubezpieczenie 
osób, należących do  stanu  ap tekarsk iego , ażeby w szczególności także M in i­
sterstw o spraw  w ew nętrznych by ło  w stanie zrobić  użytek z upow ażnien ia  
zaw artego w ustaw ie aptekarskiej w spraw ie przekazania w spom nianych  
opłat.

N iniejszem  poleca się c. k. N am iestn ictw u (rządow i krajow em u), ażeby 
pow yższe w yw ody podało  do  w iadom ości reprezen tacyi stanu aptekarzy, 
znajdujących się w  ich ok ręgu  adm inistracy jnym  do  zajęcia sw ego  stanow iska.

Przez takie rozporządzenie  ośw iadczył rząd, iż przez ostateczne zreda­
gow an ie  i sankcyonow anie ustaw y pensyjnej zbędne się stanie uno rm ow an ie  
w drodze rozporządzenia przew idziane na w ypadek  upad k u  ustaw y  pensyjnej. 
W iem y zatem , że kondycyonujący  aptekarze są upraw nieni, te  sam e m in i­
m alne żądania  p rzedstaw ić sw em u zaw odow em u Instytutow i, jakie m ieć m ogą 
do pow szechnego zakładu pensyjnego.

I tak, jak w iadom o, od  dziesiątek lat usiłow ano stw orzyć d la  naszego 
stanu żyw otny insty tu t pensyjny, a naw et w  § 11. ust. apt. złożył rząd 
dow ody  tego, iż chętnie p o m óg łby  stanow i ap tekarsk iem u do utw orzenia  
w łasnego  zaw odow ego  zakładu p ensy jnego ; z tego  też p o w o d u  ustanow ił 
opłaty  koncesyjne i przeznaczył je na cele ubezpieczenia.
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R ozum ie się przeto sam o przez się, iż m ożem y oczekiw ać ze strony 
naszego zaw odow ego  insty tu tu  pensy jnego  nie tylko tego  m in im um  św iad­
czeń, jakich spodziew ać się należy po  zakładzie pensyjnym , ale i znacznie 
wyższych, i n iep ło n n ą  w tym  kierunku  żyw ić nadzieję, jeśli nie natychm iast 
po  założeniu insty tu tu , to  jednak  po kilkuletniem  jego  istn ien iu  i w ystarcza- 
jącem  w zm ocnien iu  się.

W  tem  m iejscu należy koniecznie zw rócić uw agę  na różne brzm ienie 
jednoznacznych  postanow ień  obu  ustaw  odnoszących się do  ubezpieczenia 
pensyjnego . § 11. ust. apt. u p raw n ia  aptekarzy obow iązanych, starać się 
o zaopatrzen ie  na starość d la  kondycyonujących  u nich farm aceutów , do  
po trącan ia  z zasług (dochodów ) kondycyonującego  j e d n e j t r z e c i e j  części 
w kładek w ym aganych  na ten cel. U staw a pensy jna  natom iast u p raw n ia  służbo- 
daw cę w  5. i 6. klasie pensyjnej (dochodów ) (2400 — 3000, i p o n ad  3000 K), 
k tó re  przew ażnie przy ap tekarstw ie o dpow iada ją  zw ykłym  pensyom , p o ł o w ę  
w kładek potrąc ić  kondycyonu jącem u.

Dzięki tej godne j pożałow ania  okoliczności, iż nasz zaw odow y insty tu t 
pensyjny  nie m ó g ł jeszcze na czas w ejść w  życie a w ięc przed 1. stycznia 
r. 1909, m usieli się kondycyonu jący  aptekarze ubezpieczać w  państw ow ym  
insty tucie  pensyjnym , w zględnie  w  krajow ych zakładach zastępczych. T e 
k rajow e zakłady zastępcze rozesłały w  ostatnich czasach dokum enty  (dekla- 
racye) ubezpieczenia, a poniew aż w iększa część pensyi kondycyonujących  
aptekarzy  o d p o w iad a  5. i 6. klasie d o ch o d ó w  w ed ług  ustaw y pensyjnej, 
p rzep isano  kondycyonu jącym  w aptekach p łacenie p o ł o w y  wkładki.

Jest to  rzeczą (zupełnie) zrozum iałą, poniew aż zakład pensyjny  w p ierw ­
szym rzędzie m usi się trzym ać ustaw y pensyjnej i n ie jest obow iązany znać 
ustaw ę ap tekarską ani ją  uw zględniać. Spraw a nie m iałaby żadnego  znaczenia, 
g d y  zakładow i pensy jnem u jest to w istocie rzeczy w szystko jedno, w jakim  
stosunku  ob ie  strony  uiszczą w kładki, byle ty lko je w czas dostał. N iektórzy 
zaś aptekarze z rozm aitych tekstów  o b u  m iejsc w  ustaw ach tyczących się 
tego  sam ego  p rzedm io tu  ciągną pośpieszn ie korzyść d la  siebie i w brew  w y­
raźnym  postanow ien iom  ustaw y aptekarskiej po trącają  kondycyonującym  także 
p o ł o w ę  w kładki.

N ależy to  uw ażać za zan iedban ie  ze strony  rz ą d u , iż w  porę nie 
un iknął tej m ożliw ości przez ustęp  w okóln iku  z 11. s ierpn ia  1908 r., m niej 
więcej o takiem  brzm ieniu , iż przez zastosow anie ustaw y pensyjnej do kon­
dycyonujących aptekarzy ow e postanow ien ia  ustaw y aptekarskiej — r o z u m i e  
s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę  — nie pow inny  być  naruszone, zaw ierające odnośn ie  
do obciążenia kondycyonujących  korzystniejsze dla nich postanow ienie  niż 
ustaw a pensyjna. T em u  opóźn ien iu  należy bez w ątp ien ia  zaradzić, gdyż 
w  przeciw nym  w ypadku  m ogą  pow stać w całej A ustryi pom iędzy ap tekarzam i 
a kondycyonu jącym i niezliczone starcia, k tórych unikać leży w interesie nie 
ty lko  stanu, ale także i rządu.

Że nasze stanow isko jest zupełn ie  uspraw iedliw ione, w ynika stąd, iż 
ustaw odaw ca, k tóry  stw orzył ustaw ę aptekarską i ustaw ę pensyjną, w tej 
d rugiej nie przyjął żadnego  p o stan o w ien ia , k tóreby znosiło jeg o  poprze­
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dnie  postanow ien ie  w  ustaw ie aptekarskiej, poniew aż z tego  oczyw iście w y­
nika, że ustaw odaw ca w  ram ach  ustaw y aptekarskiej nie chciał kondycyo- 
nujących farm aceutów  wyższą sum ą jak jedną trzecią w kładki obciążać 
d la  celów  pensyjnych, bez w zględu  na w ysokość d o ch o d ó w  kondycyo- 
nujących

Jesteśm y przekonani, że było to  uchybien iem , nie p ochw alanem  naw et 
przez w iększość w łaścicieli aptek, jeśli n iektórzy aptekarze z tych różnych 
u k ładów  obu  m iejsc w  ustaw ie chcieli dla siebie korzyść w ysnuć i że potem  
nie napo tka żadnych trudności doszczętne usun ięcie  tej różnicy.

§ 19. podaje  jako przyczynę o d e b r a n i a  k o n c e s y i :  ad  7). „Jeżeli 
w yrokiem  sądu  karnego  zakazano posiadaczow i koncesyi w ykonyw ania za­
w odu  i jeżeli stosow nie do przepisów  w drodze  rozporządzeń  w ydać się 
m ających, w ciągu 3 lat nie wykaże, że p o n o w n ie  uzyskał uzdo ln ien ie".

Tutaj w ięc rów nież należy w ypełn ić  brak  przez rozporządzenia, przyczein 
należy oczekiwać, iż t o  rozporządzenie  w  każdym  razie wczas jeszcze się 
ukaże. N a szczęście dotychczas żaden posiadacz koncesyi nie został w yrokiem  
sądu  karnego  pozbaw iony praw a w ykonyw ania zaw odu  i p raw d o p o d o b n ie  
nie tak prędko  to się stanie. M ożem y zatem  na to  rozporządzenie  jakkolw iek 
bardzo  ważne, jednak  nie tak p ilne czekać, aż nie w ejdą w  życie now e Izby 
aptekarskie, k tóre po tem  m ogą być pow ołane  do w spółdziałan ia  w obradach  
nad  tym  przedm iotem .

§ 33. m ów i o farm aceutycznych aparatach  ra tunkow ych  i postanaw ia 
w  4. ustęp ie: „P rzepisy  dotyczące urządzenia i używ ania farm aceutycznych 
aparatów  ratunkow ych  b ęd ą  w ydane w drodze  rozporządzen ia". — Dalej 
w  ustęp ie  6.: „W  drodze rozporządzenia  m oże być  postanow ionem  czy 
i p o d  jakim i w arunkam i potrzebnem  lub  dopuszczalnem  jest trzym anie takich 
farm aceutycznych apara tów  ra tunkow ych  w  innych  w ypadkach  prócz w ym ie­
nionych  w pierw szych trzech ustępach.

U rządzenie farm aceutycznych apara tów  ratunkow ych  m oże bez w ątpienia 
być zbaw iennem  dla ludnośc i, m oże jednak  także przekroczyć cel ten 
i zw yrodn ieć w  aptekarstw o pokątne, k tóre  n ietylko m oże zagrozić ap tekom  
publicznym  i p odkopać  j e , ,  ale także m oże dotkliw ie dać się odczuć 
ludności przez przeniesienie się w ydaw ania środków  leczniczych w  ręce  n ie ­
fachow e.

W ym aganą w ięc jest przy op racow aniu  tego  rozporządzenia  n a j w i ę k ­
s z a  ostrożność i og lędność  i m usim y już w  t e m  m i e j s c u  w  interesie 
całego stanu zażądać, aby stan i jeg o  reprezentacya m iały w y s t a r c z a j ą c ą  
sposobność  sw oje poglądy  w yrazić przy op racow yw an iu  pro jek tu  przez rząd 
i je uzasadnić.

U w ażam y to żądanie za tem  konieczniejsze i w ażniejsze, że § 33. 
nie poleca rządow i w yraźnie przesłuchania reprezentacyi stanu, w obec czego 
zawsze jest m ożliw e, iż rząd m oże stanow i ap tekarsk iem u zrobić n iespodziankę 
przez rozporządzenie g roźne dlań  w  najw yższym  stopn iu ; tego  nie m ożna 
uniknąć, jeśli się nie da  m u wystarczającej sposobności do  w yrażenia sw ego 
zdania o przedm iocie.
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W edle  §§ 29., 32. i 34. znajdu je  § 7. ust. apt. także odpow iedn ie  
zastosow anie do  a p t e k  d o m o w y c h  l e k a r z y ,  do  h o m e o p a t y c z n y c h  
•aptek dom ow ych, i ap tek  dom ow ych  w e t e r y n a r z y .  R egulam in zatem  
prow adzen ia  aptek, k tóry  rząd m a na podstaw ie § 7. opracow ać i wydać, 
będzie m usiał uw zględn ić  stosunki różnych ap tek  dom ow ych, tak co do 
środków  leczniczych w ym aganych  do  trzym ania w tak ich  aptekach, jak i co 
do  d o p u s z c z a l n y c h ,  dalej co do p row adzenia  takich ap tek  w ogóle.

R ów nież jest rzeczą p i l n ą  i pożądaną, żeby reprezentacya stanu m iała 
d o s t a t e c z n ą  sposobność  do w yrażenia sw ego zdania, by  w arunki bytu 
publicznych  ap tek  przy niew łaściw ym  regu lam in ie  nie były p o d k o p an e  przez 
różne apteki dom ow e.

§§ 35— 39. om aw iają  a p t e k i  z a k ł a d ó w .  W edle  § 38. znajdują  
o d p o w ied n ie  zastosow anie do ap tek  zakładów  także §§ 4 — 7. Stąd w ynika 
konieczność, aby  przy op racow yw an iu  rozporządzeń  w m yśl § 4. (m inim alna 
kw alifikaćya sił pom ocniczych do  czasow ego zastępstw a kierow nika) i § 5. 
(zatrudnianie sił pom ocniczych  i ich kw alifikaćya w ogóle, jakoteż czas trw ania  
zatrudnian ia) — § 7. (regulam in prow adzenia) nie zapom inać o w ażności tych 
paragrafów  dla ap tek  zakładów . Przez to  osiągnie się cel ap tek  zakładów  
i będzie się go  m iało  na oku, z d rugiej znów  strony nie zan iedba się żyw o­
tnych  in teresów  ap tek  publicznych, a lbow iem  te  nie tylko na razie, ale także 
na bardzo  daleką przyszłość bez w ątp ien ia  p rzedstaw iają najw łaściw sze i na j­
w ażniejsze zakłady zaopatru jące lud n o ść  w  środki lecznicze.

§ 43. dotyczy p r z e z n a c z e n i a  k a r  p i e n i ę ż n y c h .  „K w oty w p ły ­
w ające z kar p ien iężnych  należy obrócić  na c e l . zaopatrzenia kondycyonu­
jących farm aceutów , jako też w dów  i sieró t po nich. Bliższe postanow ienia 
w tej sp raw ie  należy w ydać w drodze rozporządzenia po w ysłuchaniu  zdania 
zastępstw a stanu aptekarzy aż do  ostatecznego ustaw ow ego u regu low an ia".

Z tego  m iejsca w  ustaw ie w idać, iż rząd odnośn ie  do zaopatrzenia 
kondycyonu jących  farm aceutów  i pozostałych po nich osób ze sw oim  okó l­
nikiem  z 11. sierpnia  r. 1908 w skazującym  na w ażność ustaw y pensyjnej 
także d la  kondycyonujących  ap tekarzy  spraw y jeszcze ostatecznie nie załatwił, 
a w ięc przecie m usi jeszcze raz zadać sobie  trud, celem  w ydan ia  rozporzą­
dzenia, k tóreby  w yjaśniło  i spraw ę kwoty, jaką asystenci m ają się przyczyniać 
do w kładki pensyjnej.

C o  d o  § 51.: O r z e c z e n i e  n a  p o d a n i e  o k o n c e s y ę ,  to  p ra ­
ktyka u rzędów  w ładz nadaw czych i orzeczenie trybuna łu  adm inistracyjnego 
z 17. lu tego  r. 1909 stw orzyły taki stan rzeczy, k tóry  bezw arunkow o w ym aga 
w yjaśnienia.

W  danym  w ypadku  idzie o rzecz następu jącą: N am iestnictw o do lno- 
austryackie nadało  peten tow i A. koncesyę na  u tw orzenie  apteki w  m iejsco­
w ości H. — P oniew aż ci, k tórzy byli up raw n ien i do  w niesienia protestu, 
tego  nie uczynili, uznało nam iestn ictw o koncesyę za p raw om ocną i w ystaw iło 
peten tow i A. d o k u m en t koncesyjny. R ów nocześnie ub iegający  się o aptekę 
w  m iejscow ości H, p e ten t B. w niósł w o tw artym  term inie  rekurs przeciw  
odm o w n em u  orzeczeniu  nam iestn ictw a do  m inisterstw a i o trzym ał ze strony
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m inisterstw a koncesyę na t ę  s a m ą .m ie js c o w o ś ć  H. O b a j  ub iegający  się 
byli w ięc w  p o s i a d a n i u  o s t a t e c z n y c h  dekretów  nadaw czych, peten t 
A. naw et w  posiadan iu  d o k u m en tu  koncesyjnego.

Tern sp o w odow ane  orzeczenie trybuna łu  adm in istracy jnego  brzm i-w  tym  
kierunku, iż koncesya należy się A., gdyż w ładza krajow a m oże postępow ać 
w edle w łasnego  uznania w  udzielaniu  koncesyi i w yborze u b iegającego  się 
i poniew aż w s p ó ł u b i e g a j ą c y  s i ę  tylko w t e d y  m oże rekursow ać, jeżeli 
k o n c e s y a  nie została dla w spom nianej m iejscow ości w ogó le  udzielona. 
W  danym  w ypadku  zaś udzielono  koncesyę, jeśli naw et innem u  peten tow i — 
a  sprzeciw ić się n a d a n i u  koncesyi w ogó le  są up raw nien i w ł a ś c i c i e l e  
aptek, o ile przy ogłoszeniu  wczas w nieśli sw oje zarzuty, 
i Stąd w ynikałoby, iż w e w szystkich przypadkach, w  których w ięcej 

peten tów  ub ieg a  się o tę sam ą aptekę, peten tom , którzy otrzym ali odm ow ną 
odpow iedź, przysługiw ałoby  p raw o sprzeciw u ty lko czysto form alnie, ■ gdyż 
w  ustaw ie aptekarskiej przysługuje p raw o sprzeciw u; każdem u petentow i, 
k tó rego  p ro śb ę  od rzucono ; — taki sprzeciw  atoli nie by łby  zupełn ie  uw zglę­
dniony, gdyż w noszący Sprzeciw peten t t - y l k o  w t e d y  m oże sobie  rościć , 
p re tensye  do m erytorycznego trak tow ania  sw ego  sprzeciw u, jeśli g m in a  nie 
udzieliła  w ogóle koncesyi o k tó rą  się ubiegają.

Jeśliby się tego  p o g ląd u  w  p o d o b n y ch  w ypadkach  stale trzym ano, 
należałoby każdem u peten tow i w obec odm ow nej O dpow iedzi odradzać  reku rsu . 
przeciw  szczęśliwszem u w spółzaw odnikow i. P on iew aż jednak  nie m ożna się 
liczyć ze stałością tego  pog lądu , dopóki m inisterstw o nie p o d a  go  do p o ­
w szechnej w iadom ości, m ogliby  m im o to liczni w spółzaw odnicy  w nosić  
sw oje sprzeciw y i tak bez po trzeby  tracić czas i pieniądze. Z  drugiej znów  . 
strony ci wszyscy w spółzaw odnicy, którzy odstąpili od  rekursu , czyniliby 
sobie w yrzuty, g d y b y  w  jakim ś innym , szczególnym  przypadku  w ręcz p rze-, 
eiw ne zapatryw anie m iało m iejsce i p row adziło  do pom yślnych  w yników .

M usim y w ięc celem  ..możliwego un ikn ięc ia  n ieporozum ień  w yrazić g  o- 
r ą c e  życzenie, aby rząd usunął także tu  p o ru szo n ą  zawiłość, 
i § 60. om aw ia nadzór państw ow y  i w  .ostatnim  ustępie postanaw ia, iż 

bliższe postanow ien ia  co do w ykonyw ania państw ow ego  nadzoru  m ają b y ć ” 
w ydane w  drodze rozporządzenia.

O  ile nam  w iadom o,' opracow ało  m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
regu lam in  wizytacyjny, jednak  co do poszczególnych jego  postanow ień  n ie ­
zupełn ie  sob ie  zdaje spraw ę.

D otychczas w izytacya aptek była nader niejednostajna. W e W iedn iu  
i w  m iastach uniw ersyteckich odbyw ała  w izytacyę kom isya szczególnie wy­
soko kw alifikow ana, kom isya, do której m ożna się było  odnosić  z zupełnem  
zaufaniem  w  każdym  kierunku, tak co do znajom ości zasad w ażnych przy 
wizytacyi aptek, jak i co do odróżn ien ia  istotnych od  nieisto tnych odstępstw  
od  szablonu.

N a prow incyi zaś pozostaw iały w izytacyę ap tek  w  obu  w zw yż w sp o ­
m nianych  kierunkach w  w ielu  w ypadkach  bardzo  dużo do  życzenia. O rgany  
w izytujące’ zbyt często zastępow ały brak  dośw iadczenia i specyalnych w ia-
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dom oścł fachow ych trzym aniem  się litery ustaw y albo po jm ow ały  swój o b o ­
w iązek w izytacyjny bardzo  dobroduszn ie . Jedno  i d ru g ie  nie odpow iada  na 
p ew n o  celow i pow ażnego  rzeczow ego nadzoru  państw ow ego.

Przez to, iż § 60. w  ustęp ie  d rug im  postanaw ia, że nadzór n ad  ap te ­
kam i w ykonyw a się z u r z ę d u ,  m ożna było  też w reszcie znieść dotychcza­
sow y tryb  opłacan ia  kom isyi w izytacyjnej przez w izytow anych aptekarzy 
m ytem  C haronow sk iem  3 dukatów .

D la aptekarzy by ł ten  daw ny  m od u s nie bardzo  przyjacielskiem  posta­
now ieniem , d la  pan ó w  zaś z kom isyi w izytacyjnej nie było  zbyt podn iosłą  
rzeczą zdzierać dukaty  a lbo  przynajm niej żyć w  poczuciu, iż przez liczbę 
członków  kom isyi zwiększa się ciężar aptekarzom .

Rząd zatem  w kró tce po  w ejściu w  życie now ej ustaw y aptekarskiej,
poczynił p ow ierzchow ne zarządzenia co do sposobu  wizytacyi, nie no rm ując  
przytem  spraw y. Postanow ił, kto w  m iejscach rozm aitych kategoryi m u s i  
b rać  udział w  wizytacyi i po ruczy ł w szystkim  innym  czynnikom  nie w yli­
czonym  w yraźnie, jak n. p. po  m iastach uniw ersyteckich profesorom  un iw er­
sytetu b rać  jeszcze dalej udział w kom isyi z d o b r e j  w o l i .

P on iew aż profesorow ie, jak  w iadom o, bardzo  m ało czasu m ają, czas 
stracony  na w izytacyi gdzieindziej znow u m uszą oszczędzić, przeto nie m ogą 
b rać  udziału  w  w izytacyach bez w ynagrodzen ia  kosztów  za stratę czasu, 
stąd  rozum ie się sam o przez się, iż n ie  m ają żadnego  celu w  dalszem  b ran iu  
udziału.

Przez to  zaś traci w izytacya także w  m iastach uniw ersyteckich  na w ar­
tości, g dyż  innych  starań  d la pow ażnej w izytacyi rząd  jeszcze nie uczynił.
M usim y w ięc żądać w  in teresie ap tek  austryackich, aby rząd jak najprędzej 
opracow ał regu lam in  w izytacyjny o dpow iadający  zadaniu  i w ydał go, a przytem  
szczególnie zw rócił uw agę  na to, aby  przez w izytacyę m ającą być  p rzep ro ­
w adzoną na  podstaw ie  przyszłego rozporządzenia  był zupełn ie  spełn iony  cel 
użyczenia ludności do  użytku ap tek  bez zarzutu, bez n iepo trzebnego  ich 
szykanow ania. Będzie to  w ym agało  dostatecznej rozw agi i w spółdziałania 
dośw iadczonych , dobrze  m yślących kół fachow ych, aby  te cele o b u  stron, 
k tóre  stale m uszą zostać zjednoczone, w  rów nej osiągnąć  mierze.

§ 63. om aw ia Izby aptekarskie i postanaw ia:
Dla zastępstw a stanu  ap tekarsk iego  łącznie z farm aceutam i pozostającym i 

w  kondycyi, tw orzy się w e wszystkich k ró lestw ach  i krajach w  Radzie p ań ­
stw a rep rezen tow anych  Izby aptekarskie; zakres działania i organizacyę Izb 
n o rm u je  o s o b n a  ustaw a. — D o urządzenia tych Izb postarano  się o zap ro ­
w adzenie  w ydziałów  asystentów , co do  k tórych sk ładu  i zadania okazało się 
na w stępie w spom niane  rozporządzenie  z dn ia  2. stycznia i 11. czerwca r. 1907. 
O  u rządzenie trw ałe, p raw id łow e Izby aptekarskiej dotychczas jeszcze się nie 
nie postarano .

Już 2 7 j lata m am y ustaw ę aptekarską, nie posiadam y zaś jeszcze re g u ­
lam inu  Izb. Jakoż od  dłuższego czasu zajm ow ało  się m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych znow u  energ iczn ie  opracow aniem  tej kwestyi i p ro jek t ustaw y 
Izb znajdu je  się, jak się dow iadu jem y  już w tak  dalece posuniętem  stadyum ,
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że w ydan ia  jego  stow arzyszeniom  zaw odow em  już w blizkim  czasie m ożna 
oczekiw ać.

O  g łów nych  zasysach teg o  reg u lam in u  Izb dow iedziano  się przez p o ­
g łosk i n iektórych szczegółów , k tóre  um ieszczono i w  p ism ach  fachow ych. 
Lecz nie jest rzeczą pew ną, czy p ro jek t nie doznał już kilku p o p raw ek  albo 
naw et pogorszeń.

Z e w zględu  na bardzo  daleko posun ię te  stadyum  pro jek tu  ustaw y, nie 
chcem y na tem  m iejscu czynić propozycyi co do  jego  treści, odsy łam y raczej 
do  postanow ień  zadow alniających słuszne żądania, pow ziętych po  kilkakroć 
przez asystentów , w  pro jekcie uczynionym  sw ego  czasu przez G r o l l a ,  jak 
i w  pro jekcie kom prom isow ym  krajow ych tow arzystw  aptekarskich , i zastrze­
gam y sobie zająć stanow isko w obec pro jek tu  ustaw y Izb czasie jego  ukazania się.

W  tych niestety  n iezbyt krótk ich  ze w zg lędu  na w ielopostaciow ość 
trak tow anego  m ateryału  w yw odach  roztrząsaliśm y te nieliczne rozporządzenia 
w ykonaw cze, k tóre się już ukazały na podstaw ie  ustaw y aptekarskiej, jak i te 
liczne, k tó re  się jeszcze nie ukazały, w zględnie  n o rm y  ustaw ow e (ustaw a 
o Izbach) i w ypow iedzieliśm y nasze p o g ląd y  i życzenia o d nośn ie  do  poszcze­
gó ln y ch  kwestyi.

Jeśli obecne w ielce szanow ne zgrom adzen ie  jest sk łonne do  przyłączenia 
się do  w ypow iedzianych  tu  życzeń, by łaby  w skazana kró tka decyzya, k tó raby  
w yraziła jego  zgodę z żądaniam i zaw artem i w  referacie i tych żądań poparcie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Treść Nru: Ankieta farmaceutyczna we Lwowie (c. d.). — Ogłoszenia.
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B I U R O  P O Ś R E D N I C T W A
PRZY GALIC. TO W . FARMACEUTYCZNEM „UNITAS“

prowadzi sekretarz Tow arzystw a  kol. B. Masłowski, 
do którego we wszelkich sp raw ach  pośrednictw a zwracać się należy.

L isty , te legram y, ty czą ce  s!ę ic śr e a n ic tw a , o itą a  prosim y ad resow ać: Kraków, a p t e k a  pod „ K o r o n ą “ , - g a s

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  Iż B iu ro  o d p o w i a d a  na  l i s t y  d o p ie r o  po n a d e s ł a n i u  w p i s o w e g o  przez  
c z ł o n k ó w  „ U n i t a s u “ I kor . ,  p r z e z  n i e c z ło n k ó w  4  kor .

Do nabycia w 6al. Iow. jarm. „Ifnitas“  w Krakowie:
Komentarz do VIII. wydania farmakopei austr., opracowany przez 

Docentów Uniw. Jagiell. Dra Ignacego Lembergera i Dra Stani­
sław a Drobę, w dwóch częściach. Cena za dwa tomy broszuro­
wane 48 kor., oprawne 50 kor.

Formularze na podania o koncesye na apteki po 1 kor. za egzempl.
Poświadczenia kondycyi, wprowadzone w  miejsce dotychczas itzy- 

wanych świadectw, po 10 halerzy za sztukę.

AGENCYA FARMACEUTYCZNO-HANDLOWA 'i'
J. Ś L E C Z K O W SK IE G O  W*y I SKI

K R A K Ó W , K R Z Y W A  5.

poleca firmy G. H E L L  i S k a  W  O p ^ W I E  Dla wyrobów farma­

ceutycznych, opatrunków i specyfikatów, oraz G O T T L IE B  K R A U S  

W E  W E E D N SU  Dla malagi białej i brunatnej, koniaku franc, win zagrań.

j^ J I p r a s z a n iy  o łaskawe przesyłanie zleceń do agencyi. Zlecenia wykonujemy wzorowo i b e z z w ło c z n ie .^

03r-j
co

Sapo kalinus ph. A. VIII.
ja k o  też

M y d ła  sa lm ia k o w o  - te rp e n ty n o w e
(do prania na zimno) W p a c z k a c h  PO 1¡i k £ .  poleca P . T. Panom 

A ptekarzom i Drogistom

PIERWSZA GALIC. PAROW A FABRYKA MYDŁA
©

Szymon Maiisk, Żywiec 19.

Nakładem  Gal. Tow. farm . „U nitas“ . — R edaktor odpowiedzialny: Mr Henryk Bankę.
D rukarnia Związkowa w Krakowie (ul. M ikołajska L. 13) pod zarządem A, Szyjewskiego.


